
M  118. Warszawa, Piątek 15 (27) Października 1876 r.

WARUNKI PRENUMERATY, 

w Warszawie:
R oczn ie rs. 4, półroczn ie  

rs, 2, k w arta ln ie  rs. 1, m ie­
s ięczn ie  kop. 35.

Z a  odnoszenie do dom u, 
d o p ła ca  s ię  kop iejek 5 m ie­
sięcznie.

Rok I.

W A R U N K I PR EN U M E R A T Y .

na Prowincji:

Hoc?,n ie rs. 6, półrocznie  
rs. 3 , kw artaln ie rs. 1 k. 50.

Num er pojed ynczy kop . 5.

GAZETA TEATEAUSTA
 Wychodzi codziennie nic wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I ,  oraz K A N T O R  
O Ł Ó W N Y  i E K S P E D Y C J A  u lica  Krakow*  
sk ie- P rzedm ieicie Nr. 415 (1 5 )  w P a ła cu ,
H r. S t. P o tock iego .

CENA O G Ł O SZE Ń  w  SA M  KIO A N T R A K C IE .
J ed en  w iersz, petitem , lub je g o  m iejsce, na  

jed en  raz k op . 10, na 3 razy k. 2 0 , na 6 razy 
kop . 30 .
Cena o g ło szeń  w  D od atk u  o p o ło w ę  m niejsza.

R eklam y przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

D ziś ów. Sab in y  M , i  Iw on a  W .
J u tro  A w. Szym on a Ju d y  i T adeusza.

T E A T R  W I E L K I .

Z B Ó J C Y
Tragedja w 5 aktach Schillera, tłómaczona z niemieck. przez Budzyńskiego

W  obrazie 9-ym pieśń zbójców, z muzyką St. Moniuszki.
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Hrabia Maxzmiljan Moor 
Karol ) .
Franciszek j JeS° gy nowie 
A  mnij a Edelreioh —
Hermann 
Spigelberg  
Sbhweitzer 
Grimm
Rozmann )Studcnci 
Szhusterle 
Roller 
K oster 
Schwartz
M osei, slnga są.(lo\y r̂ 
Daniel stary, sługa Franciszka Moor —  
Rozbójnicy.

Rzecz dzieje się w Niemczech

Pan Rapacki.
Pan Leszczyński. 
Pan Królikowski. 
Pani Nowakowska. 
Pan Holzman.
Pan Stolpe.
Pan Grzy wiński.
Pan Kruszyński.
Pan Schober.
Pan Kruszewski. 
Pan Prażmowski 
Pan W olski.
Pan Tatarkiewicz S. 
Pan Chomiński.
Pan Adler.

w ci^gu dwóch lat.

C K N A M I E J  S C  Ż W Y  C Z A J N A .
Początek o godz. 74 wiecz.

Wyborowe i ODLLZALE Lygara e l C 1 S N E po kop. 5 za sztukę, PAPlLRÓSY i TYTtTjjnir
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X Jutro jako ;w uroczystość Ś-go Tadeusza A po­
stoła, w kościele Ś-go Marcina, przy ulicy Piwnej, 
przed Jego ołtarzem, odprawioną zostanie solenna wo- 
tywa.

X  Jutro także na nieszporach w kościele Ś-go Jac­
ka przy ulicy Freta, rozpoczyna się odpust ku czci 
Świętych Kryspinjana i Krispinjanina męczenników, 
patronów kunsztu szewckiego.

X  Znany w Warszawie b. dyrektor czeskiej orkie­
stry, Jan Mrazek, wraz z utalentowanym wychowańcem  
instytutu ociemiałych W ł. Plocerem, dadzą w niedzielę 
w południe koncert w gmachu po-augustyńskim na 
Piwnej. Smyczek pierwszego z koncertantów a biegła 
gra na fortepjanie i trąbce p. Plocera, również jak 
Liszt, Beriot, Chopin i Komorowski w programie, przy 
niskich cenach, pozwalają wnioskować, że muzykalny 
ogół warszawski, od zapowiedzianego koncertu dobro­
czynnej swej nie usunie ręki.

X  W murach Alhambry, opustoszałej po wyjeździe 
Texla, obecnie produkuje się orkiestra podobno 
czeska. Wspominamy o tern jedynie dla ścisłości 
sprawozdawczej, gdyż sąd o niej wydany byłby zbyt 
przykrym może, tak dla pp. artystek jak i publiczności 
mało wybrednej, słuchającej niezbyt czysto wykony­
wanych uwertur, polek, walców i kadrylów, w oczeki­
waniu trzeciego teatru. Sądzimy jednak, że śpiewy 
niemieckie (czemu niemieckie gdy orkiestra nosi tytuł 
czeskiej) urozmaicające owe wieczory muzykalne, mo­
g łyb y  być zupełnie usunięte, choćby z uwagi na to... 
że przypominają miauczenie kotów.

X W pierwszej połowie listopada, odbędzie się 
koncert młodego barytona p. W ierzbickiego, o którego 
zamiarach już kształcenia się za granicą donosiliśmy.

X  Powązki wyglądają posępnie, w ostatnich dniach 
jesieni — wiatr pomiata zżółkłyrn i zwarzonym przez 
mrozy liściem, a blade słońca promienie jakoś smutnie 
patrzą na osamotniony przybytek zmarłych. Jest je ­
dnak pora kiedy cmentarze się ożywają. Grabarze i 
grabarzowe, z podwójną energją g r a c u j ą  ulice, darniu­
ją m ogiły, wiją wieńce, które niebawem, w nadchodzą­
cym „dniu zmarłych1*, ręka przyjaciół rzucić ma na 
m ogiły ukochanych. W tym roku ruch na warszaw- 
skiem „Campo-Santo“ energiczniejszy jak kiedykol­
wiek, a piękna pogoda dni ostatnich sprowadza za po­
wązkowskie rogatki wiele rodzin, które same przystra­
janiem mogił kierują.

X Ulubione miejsce przechadzki warszawian, 
Ogród Saski postawiony będzie niebawem na stopie 
odpowiadającej wymaganiom — dobrego gustu. O ile 
bowiem wiemy, na jego najgwałtowniejsze potrzeby 
wyznaczoną została suma 7,000 rubli — za które pod 
umiejętnem dozorem komitetu nie jedno da się ulepsze­
nie i upiększenie wprowadzić.

X Mamy do zanotowania nowość, przyjemną dla 
kieszeni wydawców i próżności redaktorów warszaw­
skich. Cukiernia w rogu Nowego Światu i A lei za­
prenumerowała po dwa egzemplarze wszystkich pism 
codziennych. Jeżeli inni dystrybutorowie słodyczy 
pójdą za przykładem pana Semadeniego — honorarja li­
terackie powinny się podnieść, przynajmniej o x/ 2 kop. 
na wierszu, a panowie wydawcy zabezpieczą niebawem

swoje ogniotrwałe kassy, zdwoiwszy ich ciężar srebrną i 
złotą zawartością, tak że i najsilniejsze ramiona rzezi­
mieszków unieść ich nie będą w stanie.

X  Cri-cri spopularyzowało się ostatecznie. War­
szawscy czciciele S-go Huberta, używać go zaczęli do  
polowania z naganką. Zające, lisy, sarny płoszone są dźwię­
kami cri-cri. Niektóre gatunki ptaków zlatują się na tego  
wabia.

X Wczoraj niektóre pisma dołączyły prospekt, na 
wznowić się mające wydawnictwo Zwiastustuna Ewan­
gelickiego, który pod redakcją pastora D-ra Oto 
wychodził w Cieszynie.

X  Teatrzyk „Orfeum“ zwany przy ulicy Moko­
towskiej, w którym były pierwiastkowo przedstawienia 
teatru francuzkiego, potem usiłowania koncertów na 
wzór D oliny Szwajcarskiej, salka przedstawień bawią­
cej dotąd w Warszawie truppy Bratz, nabył w tych 
dniach na licytacji, w drodze działówodbytej, p. W iktor 
Lilpop, za summę 35,000 rubli.

X W pracowni artysty snycerza p. Szczęsnego 
Chiłkiewicza, oglądaliśmy prześlicznie rzeźbione „cy- 
borjum“. Obstalowane ono zostało przez Radcę Stanu 
Stefanowicza, pomocnika Administratora Księstwa Ł o ­
wickiego, dla restaurującego się po pogorzeli, przed 
kilkoma laty wydarzonej, kościoła parafjalnego we wsi 
Pszczonowie, w tymże Księstwie położonej.

X W arszawa za parę dni pośpieszy złożyć chętną, 
o czem nie wątpimy, a doroczną daninę, licznem przy­
byciem na koncert niezamożnych stndentów, w dniu 5 
Listopada odbyćsięmający. B ędzietojednaz pierwszych 
uczt muzykalnych w bieżącym sezonie. Świetny rzeczy­
wiście program stanowi zasługę Dyrzkcji tego poranku, 
którą przyjął na siebie w tym roku p. Jan Quatrini. 
Część deklamacyjna prezentowana będzie przez pannę 
Deryng i pp. K rólikowskiego i Szymanowskiego, wo­
kalna przez panią Dowiakowską i pp. Filleborna, 
Cieślewskiego, W asilewskiego i Chodakowskiego, in­
strumentalna wreszcie przez p. Górskiego i orkiestrę 
teatru wielkiego. Ceny m ie jsc  rs. 3, 2, 1 i kop. 50. 
Biletów dostać można w księgarniach Gebetnera i W ol- 
fa, Hosicka, cukierni Toura. Programu nie podajemy, 
gdyż na to dosyć czasu, tym więcej, że chodzą wieści 
o odłożeniu koncertu.

©  Księgarz z ulicy Lafayette, w Paryżu, spostrzegł, 
że mu z otwartej wystawy zginęła książka—w miejsce 
skradzonego dzieła położył inne, ale i to znikło nieba­
wem. Gdy się wypadek powtórzył po raz trzeci, za­
cny przemysłowiec poszedł po rozum do... głow y i od- 
powiedniem ustawieniem zwierciadeł tak się urządził, 
że z wnętrza sklepu m ógł widzieć, kto się do wystawy  
zanadto przybliża. Na drugi dzień jeden z p r z e c h o ­
dzących gavroche’ow przypatrując się niby w ystawie, 
sięgnął ręką po książkę. Zaraz też spostrzegłszy to 
w lustrze pachołek sklepowy r z u c i ł  się w pogoń za 
gwałcicielem  literackich własności i sprowadził go  
przed pryncypała groźne ob l icze .  Młody człowiek  
tłomaczył się, że chociaż trzeci raz siódme przykazanie 
przestępuje, robi to jednakże z czystej miłości nauki, 
książek albowiem za b r a n y c h  nie sprzedaje, ale je po 
przeczytaniu starannie w domu chowa. Có na takie 
tłomaczenie powiedział koraisasz policyi? nie wiemy,



to  pew ne, że w  W a rsza w ie  ani d la  czy tan ia , an i d la  
sp rzed an ia , n ik t by  k siążk i z  w ystaw y  nie u k ra d ł ,  bo  
tu te js i rzezim ieszkow ie n ie są. w czy tan iu  b iegli, a 
sp rzed ać  k s ią ż k ę —nie  b y łoby  im ła tw o .

©  W  K ra k o w ie  d a ją  obecnie E m ig ra c ją  C h ło p sk ą , 
k tó ra  m a duże pow odzenie.

©  N ad  S ek w an n ą  s trażn ik , za u w aż y ł trzech  c h ło p ­
ców  sk rad a jąch  się do kanału ; p rzeczu w a jąc  naruszen ie  
p o rz ą d k u  pub licznego  u d a ł  się  za m alcam i i ze zdz i­
w ien iem  spostrzeg ł, że dw óch  z n ich  zarzuciło  w ędki do  
k a n a łu . Z aczaiw szy się zobaczy ł, iż je d e n  z ry b ak ó w  
w y ciąg n ą ł na w ędzie og rom nego  szczura . O rg a n  spo­
k o ju  pub licznego  za in te rw en jo w ał i d o w ied z ia ł się, że 
szczu ry  ła p an e  na p rz y n ę tę  ze słon iny  p rzyp iekane j idą 
n a  u ży tek  b ia ło sk ó rn ik ó w  i ręk aw iczn ik a , k tó ry  z n ich  
najparadn ie jsze  zam szow e ręk a w iczk i d la  e leg a n tek  p a- 
ry zk ic h  szyje. P rz y  dalszej in d a g ac ji m alcy  w yznali; 
że cena szczu ra  w ynosi od  20— 30 centim . sz tuka, s to so ­
w nie  do w ielkości, a je d e n  z n ich , z a p y ta n y  o sposób 
życ ia , o d p o w ied z ia ł, że je s t  „b a łw an e m ” ... w k tó ry m  
z tea tró w  b u lw aro w y ch  —  znaczyć to  m iało, że w sz tu ­
k ach , gdzie d ek o ra c ja  m orze w zburzone p rzedstaw ia , obo ­
w iązk iem  je g o  je s t  b iegać pod d o k o rac ją  i naśladow ać 
w ten  sposób w zburzone żyw io ły , za co cenę trzech  m a­
ły c h  lub  dw óch  dużych  szczurów  o trzym uje .

®  S ezon o p e ry  w łosk ie j w P a ry ż u  rozpocznie 
„ F o rz a  del D estino”  V e rd i’ego. W  sk ła d  zaangażo ­
w anej tru p y  w chodzi zn an y  w W arszaw ie  bas N an e tti i 
n ie  obcy  tu te jszej pub liczności bas p. R eszke . D ru g ą  
o p e rą  w ystaw ioną będzie „ A id a ”  V erd ie g o  z T e res in ą  
S in g e r , k tó ra  ro lę  kochającej c ó ry  k ró la  E ty  opii, na 
p ie rw szo rzęd n y ch  scenach w łosk ich  śp iew ała .

©  W  ty ch  d n ia ch  sm u tn y  w ypadek  sp o tk a ł w P a ­
ry żu  pew nego , ta p ic e ra  nazw isk iem  E u g en ju sza  B . 
L  d a ł się on do jed n eg o  z dom ów , dla odnow ien ia  ta p e t 
i . zaję ty  od ryw an iem  sta reg o , na po ły  zb u tw ia łe g o , o b i­
c ia  n ie  u w aż a ł, że p ro ch  z ie lo n y  z takow ego o pada . 
D la  pośp iechu  w iększego  w robocie  k aza ł sobie ob iad  
p rzy n ieść  na m iejsce i z a ja d a ł sm acznie p o traw y , p o k ry ­
te  w arstw ą  o p ad a jąceg o  z ta p e t p y łu . P ro sz e k  zielonej 
fa rb y  arsen ik a ln e j je s t  szkodliw y, to  też  nasz rzem ieśl­
n ik  o b ia d  swój śm iercią  p rzy p ła c ił, u m ie ra ją c  w s t r a ­
szn y ch  boleściach .

©  K om cd ju  M ario  U ch a rd ’a „ M ój wuj B arb asson ”

W tych dniach nadszedł transport

oczekiwanych do Składu Win i Deli­
katesów A. BOCQUETA.

ŚW IEŻE OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE
n ad c h o d zą  codzień

l)o Ifandlii Win i Delikatesów

odzn acza jąca  się nadzw yczajną  o ry g in a ln o śc ią  i in te re ­
sem  ja k i  w zbudza, w ty c h  d n iach  ukaza ła  się w P a ry ż u .

©  P a ry ż  poch łan ia  chciw ie św ieżo w y d an ą  h is to rję  
spó łczesnego  m ło d eg o  pary żan in a , k tó rem u  au to r dał 
nazw isko „M . B on lo t” , ochrzciw szy  n iem  i sam ą książkę.

_ ©  T e a tr  F io re n tin i  w N ea p o lu , p rze d s taw ił w n ie ­
d zie lę  „M essa lin ę” , dz ie ło  m łodego  m a estra  P io tra  
C ossy.

©  K o m iczn a  o p era  p a ry z k a , w znaw ia znane  i n a  
naszej scenie „ P r e  au x  C lercs” .

©  O  om nibusy  i o konie m artw ią  się te ra z  k a p ita l i­
ści p a ry z cy  Z ag ro żen i k o n k u ren c ją  tram w ay'ów p o s ta ­
n o w ili z re o rg a n izo w ać  ta b o r  i zająć się  p rzew ozem  to ­
w arów  w Pai-yżu  i d ep a rtam en c ie  S ekw any . N ow y ten  
a  po tężny  k a n to r  tran sp o rto w y , o b słu g iw an y  p rzez  
p a rę  ty sięcy  k on i, spodziew a się dużych  zysków  z z a ­
m ien ien ia im peria łów  cesarstw a na fu rg o n y  rzeczy p o - 
spo litej.

©  C esarzow a E u g e n ja  w raz  z księciem  L u lu , po- 
d ru ż u ją  obecnie po  I ta l ji .  Z M ed jo lan u  w dn iu  21 
b. m . p rzy b y li do F lo re n c ji, g dz ie  ich  ludność p rz y ję ła  
o k lask am i, a sy n d y k  P e ru s i m ow ą.

©  P rz y  p rzep ro w ad zan iu  now ej u licy , od  P a la is  
R o y a l do  w ielkiej o p ery  p a ry sk ie j, zb u rzo n y m  będzie 
g m ach , w k tó ry m  się u ro d z ił s ły n n y  d ra m a tu rg  C o r­
neille.

©  W  P o n ied z ia łek , w  te a trze  pary zk im  O d eo n u  d a ­
w ano po ra z  dw óchse tny  sz tukę K ru k o w sk ieg o  „ D a n i-  
szew ow ie” .

©  Ś p iew aczka c h a rak te ry c zn a  J o a n n a  G ra n ie r , j e -  
dzie n a  2 m iesiące do P e te rs b u rg a .

0  U k a z a ł się z d ru k u  w P a ry ż u  p ie rw szy  tom  n a ­
d e r  cennych  i za jm u jący ch  P am ię tn ików ’ F ila re ta  
C hasles.

©  W  te a trze  liry czn y m  p ary sk im  w ystaw ionym  
będzie  C y ru lik  S ew ilsk i z n as tęp u jącą  obsadą: pan ie  
Z in a  D a lti i G ira rd , panow ie E n g e l, L e p e rs ,  G re s -  
se, S o tto  W attso n .

SIEINTA..
HURTOW IY i  DETALICZNY SKŁAD

W I N ,  D E L I K A T E S Ó W ,  H E R B A T Y  
i TOWARÓW KflLOfIJALNYCH

O d la t  sześćdziesięciu is tn ie jąc y  w jed n em  m ie jscu  p rzy  n liey  D łu g ie j 
i P rze ja z d , 

dawniej pud firm ą 1. HOKLICBE.NA, d z i d

SOWIŃSKI I GO i SZULCA.
P o siad a  wielkie zapasy Win rozmaitego g a tu n k u . Miód 

stary, Likiery oryginalne, i t. d. oraz wszelakie Delikatesy 
i Towary kolonjalne, wszystko sprowadzane w pnrtjach 
znacznych, z najpierwszych Domów zagranicznych. Sprzedaż 
h u rto w a  na K ró lestw o  i Cesarstwo. Gatunki wyborowe 
Ceny umiarkowane.



CZEKOLADA
BALLET
w  tych dniach nadeszła świeża do Składu

Aleksandra Bocquet
W  Gmachu Teatralnym.

6 TJlica Czysta 6
(W p ro s t Saskiego placu)

ANTONI WŁODKOWSKI.
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich materji meblowych, oraz 
wyłączny Skład materji jedwabnych czarnych, z fab ry ­
ki C. J .  Bonnet i materjałów wełnianych czarnych i 

popielatych.

W  HANDLU WIN, DELIKATESÓW 1 TOWAROW KOLONIALNYCH
Antoniego Stępkowskiego

przy ulicy Wierzbowej.

Oprócz ogromnego zapasu wszelkich gatunków W in: W ęgierskich, Francuskich (czerwonych 
i białych), oraz Hiszpańskich i Greckich (starych i świeższych, już odleżałych); oprócz Oryginalnych 
L ikierów  francuskich i holenderskich, starych nalewek i wódek angielskich, irlandzkich i P eters­
burskiej (oczyszczennoj) a także Starki Litewskiej 60-letniej, i  tak zwanego Balsam u z Rygi czar­
nego i żółtego,—znajdują się, ciągle świeże, sprowadzane z pierwszej ręki i w najlepszym 'gatunku, 
wszelkie Towary K oloujalne, jak: herbata, cukier, kaw a, b a k a lje , cytryny i  t. d. Oraz wyborne Sery 
zagraniczne, a także i Śm ietankowy krajowego wyrobu, pod nazwą Gavrino, Double crem e, lecz nie­
równie tańszy.

W sielk ie  Wina sprzedają się w butelkach  inaczu ie  w iększych niż zwykłe.

———— I
S i m o n  i  S t e c k i

dawniej

Główny Skład Win i Delikatesów
Krakowskie Przedmieście N . 36  wprost 

Saskiego Placu 
Egzystuje od 1825 roku, czyli od lat 50.
Filia tego Składu przy ulicy Howy- 

Swiat Hr. 13.
SKŁAD NASION

Rolniczych, Pastewnych i  Ogrodowych

p rzy  ulicy Rymarskiej wprost Banku Polskiego.
Posiada najdoskonalsze gatunki M usztardy Angielskiej 
i Francuzkiej, oraz M usztardę, wyrobu łasnej fabryki, 
w niczem nie ustępującą zagranicznym. Ceny um iar­

kowane.

OSTRYGI H O L SZ T Y Ń S K IEisr
Co dzień świeże otrzymuje

Handel Win, Delikatesów i Towarów 
Kolońjalnych

Antoniego Stępkowskiego.

llil9BM®Mlli 
•MiWHNIMI

Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 
skie-Przedmieście Nr. 450,

pierwsze piętro.
Maszyny do szycia, wszelkich systemów, 

tak oryginalneamerykańskie, jak również 
angielskie i niemieckie z pierwszorzę­
dnych fa b ry k , sprzedaje pod dwuletnią 
gwarancją.

najtaniej
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA,

D. GROSSMARA
Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 

skie-Przedmieście Nr. 450.
pierwsze piętro
naprzeciw

Kościoła S - t e j  AMY.

DO HANDLU W IN i DELIKATESÓW  

Ant. Stępkowskiego
nadszedł ogromny transport

Cygar Hawańskich
odleżałych, w wielkim wyborze i najlepszym 

gatunku.
J03BQjeHO g eH 3 y p o n , BapmaBa 15 OKTflfipa 1876 r.—w D rukarn i M. “Ziemkiewicza K rakuw skic-Przedm ieście N r. 415.

W ydawca i Redaktor, A le k s a n d e r  N ie w ia r o w s k i.


